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7 czka walk pierwszej bryge-
dy.
MICHAŁ SOKOLNICKI
 

W tej chwili zawolano nas
na wieczerzę. Zerwałam się
przerażona:
- Któraż to godzina? Ja mu-

szę przecież wracać . .
- Dziewiąta już, w tej właś-

nie chwili ostatni pociąg odcho-
dzi -Ola uśmiechnęła się ła-
godnie nad moim zakłopota-
niem, - To nie, Zośko, nic stra-
sznego. Przenocujecie u nas . . .
Znany z wojennych czasów, nie-

- oceniony spokój Oli zapanował
wkrötee nad moimi skrupułami
- Mamy dziś na kolacji -

mówiła - wszystkich naszych
oficerów, bo dwaj z nich wyjeż-
diaja jutro . . . Poezeiwi 10
chłopcy, używają w ten sposób

opów i jeszcze są tym

uszczęśliwieni
Za nakrytym ślicznie stołem

stali rzędem czterej młodzi ofi-
cerowie - wszyscy mieli na
piersiach Virtuti Militari
- Aha, więc to są owe „wa-

riaty" - pomyślałam, gdy mi
ich -przedstawiono.  Posadzona
znów obok Komendanta, czułam
się jak we śmie - po przelot-
nymzłudzeniu, że już -już mam

się obudzić.
Ordynans podał półmisek naj»

pierw Komendantowi, a on
mnie go podsunął, naturalnym
gestem uprzejmego gospodarza.
Lecz widząc moje zmieszanie,
zaczął nabierać Jednocze, ie z
drugiej _strony . Mówiąc
przewaźnie do mnie, nawracał

  

 
 

 

 

 

  

  

mambe ше może

mach zaznaczył silnie niektóre

rysy. Mówiąc o twórczości umy-

slowej i o wartości pracy Na-

poleona, dat nam zupełnie pla-

styczne pojęcie dysproporcji #4

pomiędzy nim, a ca-

łą resztą ludzi. Napoleon sam

to obserwował,że mierząc wła-

sng miara żąda od swych pod-

"ładnych o wiele za dużo i że

wspélpraca z nim wyniszcza ich
.... . Po szym 197
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do przerwana] rozmowy histo- -

kiego wydała mi się przemiana
w dziedzinie snów:
- Więc jednak - rzekłam -

skoro przychodzą czasem sny
mboliczne, to dowód, że za-

wsze pozostaje jeszcze coś nie-
opanowanego wolą . . .

- Oczywiście! Ale ta granie
ca przesuwa się u mnie znacze
nie dalej poza linię normalną.
Jest to jakby rozszerzenie oso-

  

-- Spojrzałam na oficerów. Sie-
dzieli wszyscy jak zabypnotyzo-
wani, z głowami obróconymi w
jedną stronę, zapatrzeni i zastu-
chani, Zwłaszcza na jednej, mło-
dziutkiej szczupłej twarzy sm
złego bruneta malował się taki
zachwyt, że się uśmiechnęłam z
pełnym zrozumieniem. I pomy»
ślałam wtedy: jak ludzi zdobi,
ak cudownie przetwarza zapa-

trzenie się w coś lub kogoś
szego . . .
A Komendant znów powracał

do Napoleona, przytaczając tym
razem kilka jego dosadnych
określeń, Kiedy przy jednym z
nich, _dosyć _nieprzyzwoitym,
spuściłam odruchowo oczy . . .

- No, niechże się pani nie
rumieni! - zawołał - to jest
olnierski humor, a pani prze-

cież też była Zolnierzem. Bo
trzeba wam wiedzieć, moi pano-
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Kamendant. Józef. Piłsudski

w okopach w 1915 r.

(Rysunek Ceermatskieno)

. rzecz szczególna

my
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Sobota, 10 Tutego 1962 r. -
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byłabym glo-
we dala za to! Az tu tymera-
sem, jak spod ziemi, zjawiają
się Moskale, i to z działami...
Aż twarz mię piekła ogniem,

jak niegdyś, przy składaniu ra-
portów . . .
Komendant dobrotliwie polo:

T Y D

 

   

  
  
   
  
  
  
  
   

 

je figle!" I - rzecz dziwna -
powtarzałemtę sama psote pa-
re razy na miesiąc, a sposób
reagowaniaszefa był za każdym
rózem ściśle ten sam.
- I nigdy się to Komendan-

towi nie znudziło?
- Nie, weale! - zawołał, zu-

- Tabor? Jakim cudem? <-
i - Gdy się idzie

vba tylko kawale-
  

 

postawiłem kwestię ostro:
ostatecznie jestem już w
czy nie? Bowiem brak broni |
tych warunkach równałsię
zamknięciu. Oficerowie zap
nili mię uroczyście, że JCS

chodzącym niep
- Ano, oczy

widzi pani, na wojnie dużo dzie-
je się nie tak jak być powinno,

   

 

     
   

  

  
    

   

  
  

 

  
     

  

  
   

  

  

hie tak jak powiada taktyka, żył mi dłoń na ramieniu: nosząc się od śmiechu na samo wolny, że dziś jeszcze
strategia, regulaminy ... Dopie: - Nie w tym dziwnego - wy- wspomnienie. „Seitengewehr" . .
то ро jaki ie człowiek się rzekł spokojnie - bo ta bryga- Może pod zaraźliwym wpły- więc, a szef w cywilu
tego uczy na własnej skórze. da jazdy przyszła lasami z Sol- wem tej wesołości przypomniało na ulicę. Przyniósł mi
Choćby na przykład, nasze ubez ca - i wyście nie mogły nie o mi się teraz coś zabawnego. mość, że Berlin jest:
pieczenia marszowe! Chłopcy, tym wiedzieć. Byliby nas na- - Czy Komendant pamięta spokojny, o przewro

 

pamiętacie?
Oficerowie zaśmiali się zgod=

kryli w Kielcach, zupełnie nie-
przygotowanych, gdyby nie je-

tę awanturę, którą mu raz u-
rządziłam? -- zapytałam, zbie›
rając całą odwagę.
- Którą? - śmiał się dalej.
- Przecież pani wyczyniała ty-

trudno wiedzieć,

wy i że jutro o 5 po
specjalnym pociągiem:
chać doWarszawy.   

 

wàNajnowsza Historia Polski - Mogłam ich wiele narobićw życiu, ale Komendantowi -tylko jedną i to przez pomyłkę...ie! Nie
władzom polskim. Pliśmy mu za to, zaznaczajraźnie, że pośredników nitrzebujemy, a Polska doso mnie, gdy powrócę.feld przepraszał, mocnosternowany; i jemu szło wnie o to, by dia ancien rénawiązać stosunki dyplomne w tych ciężkich chwilapiero nazajutrz przyniósłden z „naszych" oficerów swłasny bagnet, dowodząc, żnego nigdzie nie mógł dostwłaśnie był już czas iśćbiad, wydany na naszą czzdaje się, że w magistracie ‘
tam _Lerchenfeld. Fetowan
i_ komplementowano
Nastrój był całkiem

     
  
    
  

     

 

nie, porozumiewawczo, rzuca szpieg niemiecki, który
adkiem zobaczył ich nad-
jących i przyleciał z wie-

do szefa.
Nie mogę jednak przebo-

leć, że Prusak to wiedział, a my-
śmy przegapiły . . .
- Nie było mnie wtedy z wa-

mi, niestety - Komendant snuł
daiej nić wspomnienia, trochę
marzaco. - Doścignąłem was
13-zo w Chęcinach ... A potem
Bolmin! Pamięta pani ten dzi.
waczny dwór?
- Chyba trudno było by zapo-

mnieć! Rodzaj zamczyska .

- Так, tak! Osobliwa archi-
tektura. Właściciel tego dworu
i cała gromadka zebranych tam
pań, wszystko to przyjęło nas
z pewną rezerwą, chłodnawo.
Trudno: prawo wojny! Więc da-
wano nam, czegośmy żądali, ale
serca tam się nie czuło. Właś-
nie staliśmy wszyscy na weran-
dzie, gdy nadbiegła młodziutka
panienka, może piętnaście lat,

den

       

         
nych miejscowości.
- Choćby wychodząc z Kiele
- prawił Komendant - byłem
w rozpaczy, widząc swój własny
marsz, taki strasznie nieregula-
minowy! Zwłaszcza na widok
taboru schwyciłem się za głowę!
Taki tabor wystarczyłby na ca-

Przekładam to
emu, ale ten spo-

gląda na mnie z oburzeniem. Bo
jakże tu zostawić te wszystkie
skarby nazromadzone w ciągu
całego pobytu? Wzruszyłem ra-

- Nie, nie praypomi-
nam sobie.
- A pamięta Komendant Ja-

kubowice błotniste?
- No oczywiście! Październik

1914 . . Ofenzywa . .
- Tak, tak, a kwateraoddzia»

lu wywiadowczego w pewnej
chacie przy drodze, z ganecze
kiem . .. A był tam Komendant
u Świętopełka, prawda?

1 opowiedziałam, jak to sklęłam
żołnierskim /słowni

samego _Komendanta _ przez
drzwi zamknięte, myśląc,
dobija któryś ze skautów, kwa-
terujących -obok. -Komendant
śmiał się wraz z „wariatamić, a
zaraz potem udał o

- Ja panią za tonabaczność
postawię! -

     

 

     
        
     

    

   
  

      
  
  
  

    

   
  

   
   
  

 

    

     

  
    

   

  

 

       
      
   

  
  
   

  

    

  
   

 

  

  
  

 

nad ubezpieczeniem. Moskale
blisko, czas na! веде wysta-
wić ubezpieczenia boczne,
milbym marsz o kilka godzin.
Jechałem więc, zrezygnowany,
obok mojej nieprzepisowej ko-
mny, dziwige się mocno, dla-

o włościwie dotąd nas nie
dnigto. Kilkakrotnie póź-
miałem podobne marsze i

nigdy się to |
a

    

    
   

    

   

   

  

 

    

    
не Wybmegamy „,
wszystko pr

(ormal ош S

Zagadnęłam. czv  podówiado-

mość może odegrać w tym swo-

vole?
AZ No tak, tal - mówił Ko-

mendant, tonem dobrodusznym.

- Ale już zawsze bezpieczniej

kierować się rozsądkiem! Jed:

nak ostatecznie pomiędzy te-

kiyka zawsze wielka

jest różnien, i nieraz potem z

zalem wspominałem te szeregi
much- przeze

pr vaegłam bo od: mc

cież nie można brać pieniędzy!

Stała tam biedactwo, w po-

czucia swego osamotnienia, ря.-
trząc buntowniczo to па оса, to
na matkę, zaciskając piąstk!
powtarzając namiętnie ze łzami
w oczach: „Nie można! Nie wol-
no! Ani kopiejki!* - „Dobrze,
dobrze, dziecko - upominala
matka, z grymasem niesmaku.
WPI IeMW

ле.

    
     

szefem, że si
nie przypuszcza
spadnie tak gwa
Wchodzi nasle jakiś cy
pan, legi sie nam jako piję
gficapr ski. 7 " uniesieniem redas,
ą. Chcemy się pa się żołnierzowi na

pozwala, tłumaczy, " fard nasz opóźnił
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to obserwował, że mierząc wła-

sna miarą żąda od swych pod»

władnych o wiele za dużo i że

współpraca z nim wyniszcza ich

niemiłosiernie . , . Po czym za-

czął mówić o własnej metodzie

pracy:
- Jeżeli moja praca jest tak

wydajna, to przede wszystkim

dlatego, że pracuję bardzo dużo

podświadomością, Po prostu roz-

porządzam dowolnie całą rozle-

wla dziedziną, która dla wie-

kszości ludzi jest niedostępna.

- Jakże się to robi? - za

pytałam.

- Bardzo trudno to opisać.

Faktem jest, że ja potrafię rzu-

cag mojej podświadomości cał-

kiem określone zadania, które

ona opracowuje, podczas gdy ja

myślę o czym innym, bawię się

z dziećmi, a nawet śpię. Dlate-

#o też nie miewam nigdy snów,

chyba symboliczne i to bardzo

rzadko. To tak jakgdyby jakaś

doskonalsza część podświadom

ści uwalniała się spod moj

władzy i przychodziła. ostrze

mnie. Najczęściej dokonuje się

ta robota podświadoma wtedy,

gdy godzinami chodzę sobie po

pokoju, tam i na powrót. A po-

tem nagle jakiś na przykład

projekt wojskowy przychodzi do

mego mózgu już gotów, niemal

wykończony w szczegółach. Po-

zostaje tylko skontrolować go,

trochę poprawić A jednak to

szalenie męczy . ..Rozmawia

lem o tym z pewnym mądrym

psychiatrą, Powiedział mi on,
że to niebezpieczna droga, z któ-
rej zawrócić już nie można. Ale
ja się z tego śmieję - rzucił
wesoło. 2

Najciekawsza z tego wszyst-

 

     

„Poranek w Sulejówku" „Ty-
dzień Pol . 4z dnia 27 stycznia
r. b i „Obiad w Sulejówka" („Tydzień
Polski" nr. 5 z dnia 3 lutego r. b..

   
    

Kamendant Józef. Piłsudski
w okopach w 1915 r.

(Rysunek: Czermańskiego)

wie, że ta niewiasta to wasz ko-

lega z I brygady!

Teraz zarumieniłam się jesz

cze mocniej, a rozmowa natural

nie wpadła w ulubiony tor

wspomnień wojennych, potoczy

la się jak niepowstrzymana fa-

1a, ożywiając i jednocząc całe

towarzystwo. Nawet usługujący

nam ordynans nadstawiał uszu,

a „wariaci* poczęli coraz śmie-
lej się odzywać.
Komendant opisywał nam sze-

roko swoje samowolne oderwa-

nie się od Austriaków w Woł-

bromiu,

-

podczas besladnego

odwrotu w listopadzie 1914. Mó-
wił tak barwnie, że się po prostu

widziało te niebieskie kolumny

upadające ze znużenia, te dro-

gi błotniste zaścielone końs
mi trupami, ten Wolbrom za-

pchany do ostatniego kąta nie-

prawdopodobną ilością  zdemo-

ralizowanych pułków i baterii.

żywo

:

odczuliśmy

-

wdzięczność,

że się odłączył od tej holoty,

idge sam wśród jesiennej nocy
naprzeciw

_
niezbadanego

_
nie-

przyjaciela, oparty jedynie na

bagnetach
-

swych
_

nieustraszo-
nych chłopców. „Die Strzelzen
singen" -- möwili z podziwem
Austriacy, wsłuchując sie w
echa ich pochodu, bezsilni już
wobec tego odstępstwa, mając
ich za straconych ... Jakież by-
ło później ich zdumienie, gdy
ich ujrzeli w Krakowie całych i
zdrowych! A przedtem jeszcze

w tym całym odwrocie, w śro-
dek cofającej się armii wpadł
nagle dość duży tabor rosyjski

i narobił okropnego zamiesza-

nia.

 

  

  

  

 

kierować się rozsądkiem! Jed-
nak ostatecznie pomiędzy teo-
та а praktyką zawsze wielka
jest różnie, i nieraz potem z
żalem wspominałem te szeregi
strzelców, „spalonych przeze
mnie na oficerskim egzaminie,

dlatego tylko, że nie umieli po-
prawnie recytować zasad regu-
laminu o ubezpieczeniach 1 о
taborach! A na cóż im się zdały
te zasady na wojnie?!

Komendant pogrążył się zno-
wu w legionowych wspomnie›
niach.
- W sierpniu 1914 siedziałem

sobie w Kielcach jak król, dzię-

ki wam, moje panie! - tu zwró-

cił się do mnie. - Tak jest:

Niemcy i Austriacy stroszyli
mnie ciągle, że Moskale tużetuż,
radzili uchodzić co prędzej, a ja
mogłem się z nich śmiać, dzięki
tym paniom -objaśniał poważ
nie oficerów - gdyż one je-
ździły setki wiorst naprzód i na
boki, objęły wywiadami cały te-
ren ku Warszawie i codzień pra-
wie dosyłały mi raporty, z któ-
rych wiedziałem najdokładniej
o zamysłach i siłach nieprzyja-
clela. -No i dzięki beli-
niakom, którzy w kilkunastu je-
szeze wówczas, robili sobie z
siedzeń kotlety, przebywając po
40 kilometrów _dziennie _we
wściekłych wywiadach po naj-
bliższej okolicy.
- Jeżeli Komendant tak do-

brze mówi o naszej służbie, to
muszę jednak przypomnieć, że
przed bitwą kielecką, 12 sierp
nia, mimo najlepszej woli, spi-
sałyśmy się fatalnie!

Popatrzył na mnie badawczo:
- Dlaczego fatalnie?

Fl ilam wtedy
z Suchedniowa, wiedziałam niby
wszystko, co się działo aż po Ra-
dom i zapewniałam o zupełnym

        

 

powtarzając namiętnie ze łzami

w oczach: „Nie można! Nie wol-

no!. Ani kopiejki!* - „Dobrze,

dobrze, dziecko - upominała

matka, z grymasem niesmaku.

- Można nie brać, ale czego ty

się tak przejmujesz?* A ja wie-

działem dobrze, dlaczego i był.

bym chętnie chwycił w objęcia

to kochane stworzenie i ucało-
wał . . .
W tej chwili zdjęłam szkła,

aby je przetrzeć.

- Pani jest bardzo krótko-

wzroczna? - zagadnął Komen-

dant, przyglądając mi si

- Dostatecznie, aby nie wie

dzieć wyrozu twarzy sąsiada, a

to bardzo przeszkadza w rozmo-

wie. Ale chodzę czasem i bez

szkieł, więc nie nabieram tak

błędnego wzroku, jak na przy:

kład nasz szef, który zdoje się,
nie mógłby egzystować bez swe-
go ewikiera!
Komendant zaśmiał się ser-

decznie:
- Ach, ten jego ewikier! Ileż

mi on dał chwil rozkosznych!

Najczęściej na kwaterach spaliś-

my obaj w jednej izbie. Szef,

położywszy się, kładł swój ewi-

kier tuż obok łóżka i wkładał

zaraz po przebudzeniu. Otóż

zdarzało się czasem, że mnie

coś podkusiło, gdy on usnął,

przełożyć mu to na inne miej

see. Szef spał zwykle dłużej ode

mnie, mogłem zatem obserwo-

wać dowoli całą rozpaczliwa sce-

nę: ledwie oczy otworzył, już

sięgał po szkła; nie znajdując

na zwykłym miejscu macał ręka

coraz niespokojnie,

-

wreszcie

siadał na łóżku, kompletnie bez-
radny, wykonując szereg bez-
ładnych, a gwałtownych ru-
chów. Dopiero mój śmiech go
uspokajał, ale i oburzał zara-
zem: „Ach Ziukt 'To znowu two-

nu 2 

  

   

   

  

    

 

  
  

  
 

  

 

spodnie tak -gw
Wchodzi nagle j
pan, legitymuje si
oficer pruski i każe
bą. Chcemy się pakow
pozwala, |tłumaczy, -
wany lud może się
lada chwila . ..Nie:

do stracenia, rzeczy odeszla nam

później. Ni mniej ni więcej.
trzeba nam jechać natychmiast
do Warszawy, biorge ze sobą
tylko ręczny mały pakuneczek.
Szef miał jakiś neseser, ja zwi-

znie w gazete nij-
e przedmioty i ru-

szamy piechotą, wymykająsie

z więzienia chyłkiem, za prze-

wodem tego przebranego ofice-
ra. Za jakimć rogiem czeka na
ulicy auto, -- Szoferembył też

oficer -- i jedziemy do Berlina.

- Po co oni was tak ewaltem
wykradali ?

Zależało im widać na tym.

aby rząd rewolucyjny nie miał

zaszenytu i przyjemności uwal-

niania ważnych więźniów pol

tycznych. Uważali to za jakiś
atut w grze. Obaj oficerowie by-

Ii dla nas przegrzeczni, dosko-
nale wychowani zreszta. ale nie
dwuznacznie _objawiali _swoją

wściekłość na rewolucję. Wieźli
nas jakimiś bocznymi szosami,

aby omijać miasta, gdzie się już

dokonała zmiana rządu. Uszczę-
dliwieni byli, dowiedziawszysię,
że w jednym z nich jest jesze
cze „aneien régime". T. tak, w
lepszych już humorach dowi

nas do Berlina, gdzie zdepono-

wali w pierwszorzędnym hote-
lu. Aż wstyd mi było w tych
wspaniałych apartamentach roz-

pakowywać moje gozeciane за-
winiątko . . . Zażądałem „Sei
tengewehr'u®, bym mógł wy
na miasto, gdyż byłem w mum
durze i bez broni pokazywać się

  
   

 

 

 

  

 

 

  

 

  

  

   

 

   

   

naszych opiekunów, w.
słynnego później

czął się żegnać i
do siebie, na gó
północy. -Pomaga
Oli, gdy raptem

wiać - pomyślałam:
wem.

Obliczałam, że ze
wiał całe dziesięć go
lam, że mnie każdy
od szalonego napięcia
Wiedziałam bowiem,:
zapisać później każde:
#o słowo, a nie poniżyłab
do robienia notatekw j

cy zasypiał
binecie, słysząc jeszcze
mi stłumiony gwar dwdel
kich. głosów i znane1
rozlegające się przez :
śnie nad moją głowa
Nazajutrz wyjeźdzałamw

łudnie . . . . и


